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Teatr Klary Gazul Prospera. 
Merimee należy do najśy."ietniej
szych· ut'Worów literatury roman· 
. tycznej. Ironiczny i racjonaH·. 
styczny, antyklerykalny i anty• · ' 
monarchistyczny wymierzony 
jest przeciw reakcyjnemu nurto· 

,... wi romantY'zmu, . pokazuje ~o
t man tyczną pozę ~ wyśmiewa - j' 

\ 

r zarazem. -
~~~fy-.og.ląd.aliśm~.J~- - -
1 twory z _tego cyklu w TeatrzG 
Współezesnym w Warszawie. By· 
ło to znakomite przedstawienie, 
które , pozwoliło poznać zj-adli • 
wość ironii wielkiego francu
skiego pisa:rza. Obecnie Teatr 
Tele·wizji wystawił jego „Bisz;:..~ . 
panów w . Danii", utwor nal~cy 
rów~d~'Teatru Klary Gazul. 
W sztuce tej jest mniej troski-_! 
społecznej - i światopoglądowej, 
natomiast znajdujemy w niej 
również subtelną i złośliwą iro
nię, kompromitującą _zamaszysty, 
lecz pm~_ty gest bez - pokrycia. 
Przy ·tym . Merimee wymierza 
sw:e sitychy sprawiedliwie: ba
wi nimi zarówno Hiszpanów jak 
i Francuzów. "' 
-Przedstawienie . w r..eźyserii ~a .. 

Wandy er • r bl>j było inte· .,., li~ 
ligentnie pomyślane i konsek- 9'.,. 
wentnie zrealizowane. Niepo· 
trze bnym wtrętem wydały mi 
si.ę tylko wstaw kii . baletowe, gdyż 
Hiszpania jest w sztuce Meri· 
mee sprawą" bardzo umowną l 
tańce hiszpańskie nie były _ tu 
wcale potrzebne. 

Aktorzy zrozumieli sztukę bar~ 
dzo dobrze. Szc.z.eg61nie Andrzej 
Szeżepk'owski i Zbigniew Zapa· 
siewicz zagrali swe role trafnie: 
lekko, dowcipnie, z ironią zaled
wie wyczuwalną i delikatnie źa
z-naczoną, a przecież zupełnie 
wyraźną. Zaba·wny był w ·roli 
francuskiego oficer a - zawa
diaki Andrzej Żarnecki. Dobrze 
utrafiła. także styl przedstawie
nia Zofia Rysiówna. Pop·rawnie 
wywiązała sle ze swego zagania 
Alie.la Pawlic_ka, z godnością za
grał role markiza La Romana 
Tadeusz Białoszczyński. Bardto 
dobrze brzmiał przekład Joanny 
Guze . . 

A swoją drogą. warto pokazać 
kiedyś'""' w telewizji tak świetne 
utwory Merimee z · cyklu 
Teatr Klary Gaz.ul, jak „Niebo 
i p}ekJ.:g," _ czy „Karoca świętych 
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